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  Prolog


  Od tygodnia bez przerwy padało, choć wrzesień był zazwyczaj łaskawszy dla ludzi. Świat wydawał się smutny i ponury. Pogoda w niczym nie przypominała upragnionej złotej jesieni. Doktor Adam Samek jak zwykle przebywał w swoim laboratorium. Sympatyczny młody człowiek, typowy pracoholik. Zawsze świetnie się uczył, pasjonowały go chemia, fizyka i matematyka. Nigdy nie chodził na szkolne dyskoteki, nie umawiał się z dziewczynami. Był niezwykle nieśmiały, zamknięty w sobie. Marzył, że w przyszłości zostanie wybitnym naukowcem. Zgodnie ze swoimi założeniami ukończył z wyróżnieniem studia, ale, niestety, w jego życiu osobistym nadal nic się nie zmieniło. Znajomi założyli rodziny, niektórzy posiadali dzieci, on jednak nie miał na to czasu, ponieważ poświęcił się całkowicie innym prawom. W końcu stał się tak samotny, że nie miał z kim spędzać własnych urodzin. Pewnego dnia los wynagrodził mu jego determinację i – ku swojemu ogromnemu zdumieniu – Adam otrzymał świetną propozycję zatrudnienia w laboratorium badającym skały oraz rośliny niewiadomego pochodzenia. Przyjął ją natychmiast, bez zastanowienia. Odtąd praca wypełniała całe jego życie, a koledzy wkrótce przywykli do nieszkodliwego dziwaka.


  Tego wieczoru Adam pracował wyjątkowo długo. Miał wiele zaległych spraw do załatwienia. Nigdy zresztą nie spieszył się do pustego mieszkania. Laboratorium było jego prawdziwym domem, w którym czuł się spełniony i szczęśliwy, a przynajmniej tak mu się wydawało. Sprawnie posprzątał dokumentację, umieścił rozrzucone wcześniej kartki w odpowiednich segregatorach. Miał jeszcze jedną rzecz do zrobienia – zostawił ją sobie na deser. Wiedział, że praca nad tym znaleziskiem zajmie mu dużo czasu. Od bardzo dawna nie mieli w Instytucie czegoś tak niesamowitego. Był dumny, że to właśnie on poprowadzi badania nad nieznanym obiektem. Wszedł do drugiego pomieszczenia, po czym delikatnie zamknął szklane drzwi. W pokoju panował półmrok i było znacznie cieplej niż w innych salach. Adamowi drżały z podniecenia ręce, gdy zbliżył się do okrągłego stołu. Energicznym ruchem pociągnął za róg koca i z niekłamanym zachwytem spojrzał na leżący przed nim tajemniczy przedmiot. Przypominał kryształ, ale znacznie większy od tych, które kiedyś widział. Mienił się przedziwnym blaskiem i Adam mógłby przysiąc, że w tym momencie zaczął przybierać czerwoną barwę. Przetarł zmęczone oczy, poprawił spadające na nos okulary. Kiedy obiekt przywieziono, z całą pewnością był matowobiały. Nic zatem nie mogło wytłumaczyć zjawiska, którego był świadkiem. Naukowiec pochylił się nad kryształem i dotknął go. Był gorący, a w środku coś pulsowało, niczym ludzkie serce. Rozum podpowiadał mu, że powinien zamknąć gabinet i czym prędzej wrócić do domu. Ciekawość nie pozwoliła mu jednak odejść. Jak zahipnotyzowany patrzył na cudowny przedmiot. W pewnym momencie jakaś nieokreślona siła kazała mu przynieść laser i wyciąć chociaż kawałek. Musiał natychmiast rozpocząć badanie. Ostrożnie zbliżył się do kryształu i gdy tylko go dotknął, nastąpił wybuch.

OEBPS/Images/okladka.jpg
o e

RN
\ RMN\CW\ O‘f \K\(






OEBPS/Images/logo.png





